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C o  d s i e i r ó  o i e s i e ?
Był u nas niedawm^jakiś młody szla- 

chetka, aby zaprenumerować Gońca.
— Czy to prawda — zapytał z bły- 

s*v ąrcmi z uciechy oczyma — że Breitera 
Wyrzucają z parlamentu ?

— Tak doniosła nam z Wiednia p o ­
ważna i dobrze poinformowana osobistość. 
Dla nas rzecz ta nieulega kwestyi.

— To bardzo dobrze się stanie, choć 
Lwów serdecznie zasłużył, aby mu nie kto 
inny, tylko właśnie taki łajdak jak Breiter 
pos łow ał we Wiedniu. ’
ę i^ r7 ~  '°S r °  pan s3dzisz nasze miasto.
Skoro wybór Breitera unieważniają, to jest 
dowodem, ze wybrany nie został.
stu/n r . ybrany czy niewybrany, to g łup­
stwo i Ja wiem, że się wcisnął w urnę
i >bJ S SZWlflcllem> gwałtem, korrupeyą 
i wszysikiemi grzechami głównemi. Ale te
to' d o n i?  W1Cr e na cześć a rcybiskupów — 
m o g ę f  szkandal» którego ja pojąć nie-

£"aczeg0 s k a n -

nas ^uraf„„Se 'a0Cc“ C Wy' “ pU "aw zaiam na

S S e k  E  W^ azi,Ć w sPdłczucie i s za -
sie krew h skandalu, od którego
w ieku? Zy W zdrow o myślącym czło-

mienijT PaU darułe» aIe m Y się nierozu-

czat bz)acil cic odsapnął, rozdął chrapy i p o -  
c ął mow.ć wsrod żywej gestykulacyi i p o d ­
niesionym głosem :

la W.'ę5 J'a t0 Panom wytłumaczę. Bo 
n!.v -y m l 0 3̂ w jotę w takiej samej sytu- 
7 y ', co mieszczanie lwowscy. Mam ojca, 
sfw ?3 Slw°g ł°w ego , którego czczę i ubó- 

'a® , z/  jego prawość charakteru i za
Chował ó  Z jaf ą mnie’ syna sw s 8 ° ’ w y-  ciP • zdarzyło się, że posprzeczał
r  V  mm nasz sąsiad, właściciel wsi obok,

,  ,e?  go w ramię laską. Mój starzec 
. . j  . y  był, aby odeprzeć napaść i rau- 

ją puscic płazem. Ale ja się dow ie- 
oziarem o tem. Cóż panowie myślicie, że 
poszedłem do ojca i tam się w długiej 

owie roztkliwiałem nad krzywdą i znie- 
vagą> Jaka go sp o tk a ła?  Toż byłbym du­

reń skończony, i wart, aby ojciec takiego 
yna w  brzuch kopnął. Ale ja wsiadłem

na koma, przydybałem pana sąsiada w  p o­
lu, i tak sobakę sprałem bykowcem , że aż 
z rrzem ysla dw óch doktorów przyjeżdża­
ło  kompresy mu robić. I mało na tem. 
Widziałem, że sąsiedztwo i mimowolne  
niekiedy spotkanie się z tym drabem spra­
wia ojcu przykrość. P ostanow iłem  więc  
w yśw iecić  takiego syna z okolicy, igd z iem  
go spotkał, na polu, w miasteczku, w  ko­
ściele, u sąs iad ów  — dalejże robić mu 
takie awantury, tak go gryzłem, tak d o ­
jeżdżałem, taką nagonkę urządzałem na

złodzieja, aż mu się po  dw óch latach 
Sprzykrzyło życie, sprzedał w ieś  i wyje­
chał do Krakowa.

Rozumiecie teraz panowie, czemu 
te kołtuny lw ow skie  ze swoim i wiecami 
i deputacyami wydają mi się takie marne 
i sm ieszne?  Nie ca łow ać arcybiskupów po  
rękach należało, ale zawziąć się na tego  
rudego hycla, maltretować go  na każdym 
kroku, bojkot mu robić, ścigać, pędzić, 
szczuć jak w ściekłego psa —  ażby mu się 
obrzydził pobyt w e  Lwowie, ażby widział.
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że niemożna być bezkarnie takim nieboty­
cznymi łajdakiem!

— A mieszczuchy lwowskie co zro­
biły, gdy im taka śliniąca się ropucha oplu- 
gawiła arcybiskupów ? Przyszli z płaczem 
do nich, z komedyami, z szopkami — 
a dragą rękę równocześnie wysunęli poza 
s ieb ie : naści, Breiter, anons do M onitora! 
Bo popatrz pan na ostatni numer tej szma­
ty, kto się tam inseruje: mleczarnia Prze­
worska, Dzikowski, Adamski, Baczewski 1 
wszystko htdzie, którzy na Strzelnicy na 
Breitera najbardziej pyskowali. Pfuj 1

I plunął całą gębą, a tak serdecznie, 
tak z głębi poczciwej piersi, że niemo- 
gliśmy brać mu za złe tego wybuchu — 
a zato przyznać musieliśmy w  duszy, że 
to człowiek bardzo zdrowo i bardzo za- 

* cnie myślący 1

II rsa© i ssss śm ie c i a*
Sąd wojenny w  W arszawie wydaje

ciągle
wyroki śmierci.

Onegdaj skazano 5-ciu uczestników 
napadu na redaktora Gadomskiego na 
śmierć przez powieszenie.

Dwóch obwinionych skazano zao­
cznie, gdyż uciekli za granicę po na­
padzie.

Równocześnie wydał sąd wojenny 
trzy inne wyroki śmierci za różne zabój­
stwa i należenie do organizacyi bojowej 
P. P. S.

Ponadto  donosi petersburska ajen- 
cya telegraficzna, że aresztowano je­
dnego z głównych przew ódców  bojowej 
organizacyi P. P. S, Ma on być

zarządzającym kasą.
Przy rewizyi znaleziono bardzo obszer­

ną i kompromitującą wiele osób kore- 
spondencyę.

Dalej donoszą, że aresztowano ucze­
stników napadu na Bank Tow. kredyt.
w  Radomiu, tudzież wiele innych wybi­
tnych p rzestępców  politycznych.

W ogóle w  ostatnich czasach energi­
czna ręka ujęła spraw ę s tosunków  bez­
pieczeństwa w W arszawie i kraju, toż 
widać pewną konsternacyę w partyi b o ­
jowej socyalistycznej, a morderstwa i na­
pady zaczynają się co do ilości zm niej- 
S Z Ć ł Ć *

Do uspokojenia się jednak rozwy­
drzonych s tosunków i namiętności wybu­
jałych daleko jeszcze.

Partya bojowa usunęła się głębiej, tam, 
gdzie nie widać słońca; nurtuje ona wśród 
najsmutniejszych i najdzikszych zarazem w a­
runków życia i poryw a za sobą  ofiary, 
które stają się głuchem i tępem narzędziem 
w  bojowej jej ręce, które wprawdzie nie 
tak często, ale zato tern straszniejszych 
czynów morderczych dopuszczają się.

Chory organizm społeczny, przechodzi 
długą i bardzo niepewną kryzis. Czy i kiedy 
przyjdzie do zdrowia — i jak długo po ­
trzebuje jeszcze leczyć się z zadanych ran 
ręką bratnią, któż przewidzieć lub obliczyć 
zd o ła?

Ale te straty wszystkie—i moralne i ma- 
teryalne — i to odarcie ze złudzeń, w yro­
bić musi nowe pokolenie, które pójdzie 
chyba innemi drogami i otrząśnie się z do ­
tychczasowych dziecinnych wierzeń.

Obaj ministrowie spraw zagranicznych: 
austryacki i włoski, przejechali się z Se- 
meringu do Ischlu gdzie byli przyjęci 
przez

cesarza Franciszka Józefa.
Audyencya trwała prawie 3 kw an- 

dranse. Cesarz przyjął Tittoniego bardzo 
łaskawie i serdecznie i wyraził zadow o­
lenie, iż go mógł ujrzeć. Następnie przy­
jęty został Aehrenthal. Po audyencyi zaje­
chał Tittoni przed mieszkanie burmistrza 
i złożył u niego kartę. O godzinie 2-ej p o ­
południu odbyło się śniadanie u dworu,

na które otrzymali zaproszenie o b a j  mini­
strow ie. Po  śniadaniu udali się Tittoni
i Aehrenthal do Halstadt; przejażdżka trw a­
ła  4 g odz iny ; ludność urządzała w dro­
dze ministrom owacye. Wieczorem podej­
m ował bar. Aehrenthal Tittoniego w ho ­
telu B au era ; urządzono na cześć Tittoniego 
noc w łoską na esplanadzie. Przygrywały 
cztery orkiestry, domy były iluminowane.

Wieczorem w niedzielę wręczył bar. 
Aehrenthal ministrowi Tittoni’emu, z naj­
wyższego polecenia,
portret monarchy w kosztownych ramach.

Na drugi dzień Tittoni odjechał, po 
serdecznem pożegnaniu z baronem Aehren- 
thalem, w  towarzystwie szefa swej kance- 
laryi gab. Bollatiego, sam ochodem  przez 
Gmunden do Sazburga.

R ów nocześnie jednak nic to  nie prze­
szkadzało, że z okazyi obchodu p o św ię­
cenia sztandaru słoweńskiego tow arzystw a 
śpiew ackiego w Tryjeście przyszło

do bójek między Słoweńcami a Włochami
na Piazza Barrere; jeden z uczestników 
odniósł ciężkie, kilku lżejsze obrażenia; 
policya zarządziła 9 aresztowań. Starcia 
ponowiły się na cPiazza Caserna, tu ró­
wnież aresztowała policya szereg osób.

Konflikt między Turcyą a Persyą
zaostrza się coraz bardziej, a zbrojne star­
cia między obu wojskami są  ciągle na po­
rządku dziennym.

Według doniesień od 4 -go  b. m. t. j. 
od czasu przekroczenia granicy przez w o j­
ska tureckie do dnia 10-go b. m. wojska 
tureckie zabiły lub wzięły do niewoli

generała perskiego Sansaubauteha i kilku 
oficerów,

splondrowały kilka wsi, wymordowały 
wiele bezbronnych ludzi, uprowadziły wiele 
kobiet, sprofanowały jeden kościół. Szkody 
wyrządzone w zbiorach wynoszą 20.000

122

MICHAŁ WOŁOWSKI

Ś L R 0 E I 9  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA  TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH,

— Kiedy?
— Zaraz, oto są! — zawołał Eberski, 

wyciągając z portfelu już przygotowaną 
sumę.

Senator skrupulatnie podane sobie 
pieniądze obliczył i zawołał:

• — Dziękuję panu, lecz wystawię mu 
skrypt odpowiedni.

— 0 1 to zbyteczne.
— Nie, panowie kochani, u mnie 

wszystko w porządku być musi, tak jak 
w  zegarku.

— Jeżeli o porządek koniecznie idzie, 
to z ochotą na skrypt się zgadzam, p o ­
zwoli mi jednakże pan senator złożyć tym­
czasem uszanowanie moje paniom.

— A, z przyjemnością.
Na odgłos dzwonka do pokoju wszedł 

lokaj, któremu senator polecił zaanonsować 
wizytę tak miłych, jak się wyrażał, gości.

Niebawem przyszła też i w iadomość, 
że panie czekają.

Stary Eberski, który mniej po dżen- 
telmeńsku od syna zachow yw ał się wzglę­
dem jego obecnego dłużnika, został się 
z senatorem dla spisania odpowiedniego 
aktu, pan Jan tymczasem opuścił gabinet 
i uda ł się do salonu, gdzie go już ocze­
kiwała senatorowa wraz z córką.

Młody Eberski od dawien dawna wy­
cierał woskow ane posadzki salonów, był 
sprytnym, posiadał więc ogładę towarzy­

ską i umiał pokrywać braki swojego ro­
zumu i wykształcenia.

Pani senatorowa wraz z córką ró­
wnież nie należały do kategoryi istot mo­
gących szybować pod niebiosami. Były 
to zwyczajne tuzinkowe osoby, jakich se­
tki, tysiące spotykamy na naszym bruku, 
nie odznaczające się niczem, a więc z ła ­
twością przychodziło Eberskiemu w zu­
pełności je oczarować.

Opowiadał im o Paryżu, ó wielkich 
swoich stosunkach, znajomościach, jednem 
słowem o tern wszystkiem, co na tuzin- 
kowy umysł kobiecy łatw o podziałać 
i wpłynąć mogło.

Rezultatem tych odwiedzin, gdy już 
senator skrypt odpowiedni na wziętą su­
mę wystawił i gdy, zabrawszy go, Eber- 
scy pożegnali się z całą rodziną, było to, 
iż pierworodna córka czcigodnego do­
stojnika, zawołała do matki:

— Mamo kochana 1 jaki on dystyn­
gowany 1

— Masz słuszność, moja córko.
— A niezawodnie i dodam wam, że 

zdaje mi się bogata kanalia — dorzucił 
ojciec.

__ a  gdyby!... — zawołała pani se­
natorowa i zatrzymała się nagle, spog lą­
dając na męża.

— Wiem już co myślisz — odparł 
senator — tak, tak, toby była wcale nie­
zła partya dla Maryni. I dodam ci, że 
skojarzenie tego związku odemnie tylko 
zależy.

Tę półgłosem prow adzoną rozmowę 
udało się jednak podsłuchać pannie Ma­
ryi. Nadzieja małżeństwa tak dalece ją 
rozentuzyazmowała, iż rzuciła się prawie 
na szyję matce, gdy ojciec wyszedł z po ­
koju i zawołała do niej gorąco :

— Mamo, mamo, kiedy to od  ojca

zależy, to zrób tak, proszę cię, abym wy­
szła za niego.

Jak widzimy z tego, operacya pana 
Jana Eberskiego udała się najzupełniej. 
Gwiazda jego gasnąć nie zaczęła,_ przeci­
wnie, dochodziła swojego zenitu i wkrót­
ce miała zapewnić mu to, co ludzie na­
zywają szczęściem.

Od dnia tego stał się on prawie co­
dziennym gościem domu państw a senato­
rów, coraz więcej zaskarbiał sobie łaski 
ojca, matki, a co najważniejsza, panny, 
która najwyraźniej przepadała  za nim.

I wkrótce rozeszła się wieść po mie­
ście, że pan Jan Eberski, jeden z najgło­
śniejszych lowesalów w śród  młodzieży, p o ­
rzuca dotychczasowy swój burzliwy żywot 
i zamierza wstąpić w związki małżeńskie.

W teatrze, na spacerach, balach publi­
cznych asystował on zawsze senatorównie, 
a młodzież z podziwien.a wyjść nie mogła, 
że ten, który tak długo tryumfował nad 
płcią piękną, sam teraz uległ jej sidłom.

Między nią powstał nawet projekt 
upamiętnienia tego w ypadku odpowiednią 
ucztą, na której miano pożegnać naw róco­
nego kawalera.

I wszystko zdawało się być w po­
rządku, wszystko uśmiechać się do czło­
wieka, który zupełnie na uśmiechy losu nie 
zasłużył, gdy dnia pewnego woźny sądowy 
znalazł się w mieszkaniu pana Jana i wrę­
czył mu wezwanie do stawienia się w kan- 
celaryi znanego nam już sędziego śledczego.

ROZDZIAŁ XVI.
Ś led z tw o .

Od chwili katastrofy na ulicy Marszał­
kowskiej całe otoczenie pana sędziego 
zauważyło pew ną zmianę w jego u sposo ­
bieniu. (C. d. a j
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f. szt. Duchowieństwo i ludność z okolic 
Urmii telegrafowały do parlamentu z p ro ­
śbą o ochronę, podnosząc, że jeżeli rząd 
nie będzie dość silny, to one będą mu­
siały zwrócić się o pomoc do sąsiada.

Święto w ięzienne.
Poniedziałek... Dzień ten w  życiu wię- 

ziennem w  Warszawie jest prawdziwem 
świętem. Już w niedzielę rano odczuwać 
się daje jakiś niezwykły nastrój wśród to­
warzyszy. Każdy myśli tylko o tem, że ju­
tro zobaczy twarz ukochaną, dowie się cze­
goś... dostanie coś z domu. Nawet ci, do 
których nikt nie przyjeżdża, rozpytują z nie­
kłamaną ciekawością towarzyszy szczęśli­
wszych, kto do nich jutro przyjedzie. Bo 
może i oni, pozbawieni możności zobacze­
nia najbliższych, skorzystają z okazyi, jaka 
się nadarzy ? Może i oni za pośrednictwem 
przyjeżdżających otrzymają jakiekolwiek 
wiadomości z domu i dow ody pamięci?

Nareszcie nadszedł dzień oczekiwany!... 
Poniedziałek! Wszyscy wstają wcześniej, 
niż zwykle... Cele przybierają wygląd świą­
teczny. Każdy z towarzyszy stara się, aby 
wyglądać jaknajprzyzwoiciej. Na koszulach 
zjawiają się kołnierzyki i krawaty, których 
przez cały tydzień nie widać. Reduta przed­
stawia niezwykły widok o godzinie ósmej 
rano, gdyż o tej porze przed bramą, pro­
wadzącą do murów więziennych, zbierają 
się ludzie, którzy otrzymali pozwolenie na 
widzenie się z więźniami. Więźniowie pną 
się po wałach, stają na krużganku jedynego 
drewnianego domku w środku podwórza, 
aby stamtąd choć na chwilę zobaczyć ocze­
kujących.

Charakterystycznem jest to, że wśród 
więźniów, biorących najczynniejszy udział 
przy wdzieraniu się na miejsca, skąd zoba­
czyć można gości, są  przeważnie tacy, do 
których nikt nigdy nie zag ląda! Po  paru 
godzinach oczekiwania, które zdają się być 
wiekami dla wybranych, nareszcie otwie­
rają się podwoje, aby wpuścić pierwszą 
partyę oczekujących, złożoną z kiiku osób.

rzeba widzieć wtedv twarze więźniów, 
Przyglądających się pochodowi rodziców, 
zon, dzieci więźniów, prowadzonych przez 
p a . ro i ! Na obliczu każdego towarzysza ma­
luje się wzruszenie, uczucie piękne, wykwi-

viz-Utaj. z w ' ^ Sz3 siłą, niż gdzieindziej.
Więźniowie wrażliwi są zarówno na 

cierpienie, jak i radość towarzyszy. Szkoła, 
jaka się tu przechodzi, wywiera niezatarte 
piętno na późniejsze życie. Egoiści tracą 
grunt pod nogami, stając się ludźmi, poj- 
mującymi, że szczęście osobiste nie daje 
zupełnego zadowolenia. Dwadzieścia minut 
widzenia przechodzi, jak chwilka, dla stron 
o b u ! Czyż można w tak krótkim przeciągu 
czasu wypowiedzieć choć część myśli, t ło­
czących się w mózgu! Zwykle widzenie 
kończy się na wzajemnym przypatrywaniu się 
s °bie... Chciałoby się z oczu ukochanej 
osoby wyczytać to wszystko, czego usta 
nie wypowiedziały... I oto ostatnia partya 
wkracza do twierdzy... Dzień świąteczny 
ma się ku końcowi... Promyk słońca, który 
na chwilę zajaśniał i światłem swojem wlał 
życie w mury, oczekujące go z upragnie­
niem, zgasł... Ukaże się znowu za tydzień, 
witany z niemniejszą ra d o śc ią !

Pr»zjjfj©iinTC8 g o ś c ie -
Prasa redakcyjna wymaga przede- 

wszystkiem punktualności. Każdy kaw ałek 
skryptu musi być oddany zecerowi na m i­
nutę, każda już złożona stronnica dzienni­
ka idzie w ściśle oznaczonej godzinie do 
stereotypii i nieśmie być o dziesięć minut 
spóźnioną — to samo tyczy korrekty, re- 
wizyi i t. d. — i nareszcie najczerwieńszy 
murarz -  socyalista nieprzestrzega z taką 
subtelnością „fajeramtu", z jaką kierownik 
drukarni woła o „zamknięcie numeru".

Dlatego też praca w redakcyi dener­
wuje w najwyższym stopniu. Do tego zde­
nerwowania przyczyniają się atoli inne 
wpływy — n. p. takie:

Wyszedłem na parę minut do przyle­
głej drukarni — wracam — a wieńcem 
koło mego biurka siedzi pięć nieznanych 
mi gości.

Trzeba się z nimi rozmówić i ż.^- 
łatwić.

— Czem mogę pani służyć ? — py­
tam eleganckiej aż do ostatniej haftki da­
my, bo grzeczność nakazuje najpierw zw ra­
cać się do kobiet.

Dama czerwienieje jak rubin w słońcu.
— Ja mam dyskretną sprawę...
— W takim razie proszę do osobnego 

pokoju.
Przechodzimy tam; tu powtarzam moje 

sakramentalne: czem mogę pani s ł  ż / ć ?
— Parne redaktorze — stęka dama 

powoli i lękliwie—ja miałam to nieszczęście, 
że zgubiłam złoty, kosztowny zegarek...

— I zapewne chcesz pani to ogłosić 
w  Gońcu?

— Niech Bóg uchow a! Ja już zgło­
siłam zgubę na policyi i przyszłam prosić, 
abyście panowie nic o tem niepisali.

— Przyrzekam pani uroczyście.
— Bo, widzi pan, w mojem towarzy­

stwie wziętoby mnie na języki...
— Dlaczego ? Czy zgubienie czegoś 

przynosi ujmę ?
— To nie, ale myślanoby już, że ban ­

krutujemy...
•— Nierozumiem pani. Przecież i sam 

Potocki, zgubiwszy kosztowny zegarek, 
jeszczeby coś uczynił, aby zgubę o d ­
zyskać.

Dama czerwienieje jeszcze bardziej — 
a mnie poczyna świtać w głowie. Pewnie 
(myślę sobie) zgubiła zegarek u jakiego 
faceta albo w hotelu, i dlatego tak jej za­
leży na dyskrecyi.

Ona spostrzega mój uśmiech, więc li­
teralnie krew ją zalewa i szepcze :

— Pan redaktor domyśla się, jak to 
właściwie było... ja samego zegarka nie- 
zgubiłam, tylko kartkę zastawniczą na ze­
garek i byłoby to dla mnie wielką kom- 
promitacyą, gdyby miało się dostać do 
dzienników...

-— Rozumiem! Świat niepowinien wie­
dzieć, że pani byłaś zmuszoną zegarek 
zastawić. Ale w  oczach rozsądnych ludzi 
nikomu to ujmy nieprzynosi. Przyrzekam 
pani, że o tej drobnostce Goniec nie w sp o ­
mni... Sługa najniższy... proszę bardzo... 
bądź pani zupełnie spokojną!

Wyprowadzam damę aż do drzwi, i 
zwracam się do otyłego jak piec jeg o m o ­
ścia, bo swoim poważnym wyglądem przed 
innymi na pierwszeństwo zasługiwał.

— Panu czem mogę służyć?

— Ja, panie redaktorze, przychodzę 
tu w  sprawie Kasablanki. Ja jestem po­
wstaniec i rozumiem się trochę na w o ­
jaczce, więc przyszedłem panów  objaśnić, 
że ten generał Drude to skończony b a ł ­
wan. Ja na jego miejscu... może panow ie 
macie arkusz papieru i ołówek, to w am  
wyrysuję teren wojny i zaraz wytłumaczę...

— Panie — przerywam gw ałtow nie  — 
napisz pan o tem artykuł i przyślij mi go 
pan. Tego niemożna tak łap-cap  ołówkiem 
na papierze. N ie! nie! Musi pan napisać... 
u siebie w domu, nie tutaj... proszę przy­
słać, to pewnie będzie bardzo interesują­
ce.., Sługa!

Łysy jegomość zaczyna mimo tego coś 
mówić i kreśli jakieś plany laską na za­
kurzonej podłodze, ale go niesłucham, ty l­
ko zwracam się do cienkiego jak żytnia 
słoma pana, który niecierpliwie kręci s ię  
na krześle.

— Panie redaktorze — zrywa się ten­
że natychmiast — ja przyjechałem tu nau ­
myślnie aż z Podogonisk, aby wam opow ie­
dzieć o skandalicznym fakcie, abyście to 
puścili do Gońca...

— No, no, cóż się s ta ło?
— To jest, pa i ie  redaktorze, ca ła  h i-  

storya o tern, jak pies od mojego sąsiada 
pogryzł psa siostry me; żony, czyli niby 
mej szwagrowej.

— Panie, co to obchodzi czytelników 
G ońca! ?

— Ba, kiedy on tego niezrobił od 
siebie, tylko namówiony czyli podszczuty. 
To jest rzecz, która się bardzo nadaje do 
szerszego opublikowania. Niech tylko pan  
redaktor posłucha..,

— Chętnie bym słuchał, ale lepiej je­
śli pan nam ten fakt przedstawi w do­
kładnym artykule, bo ja niezapamiętam.

— W artykule? Bardzo dobrze! J a g o  
dziś jeszcze przyniosę. A psa, gdy na w e- 
terynaryi wyzdrowieje, na dow ód tu przy­
prowadzę.

— Żegnam pana. A pan czego sobie 
życzy ? — pytam czwartego gościa, który 
z widoczną uciechą przysłuchiwał się do ­
tychczasowym dyskursom.

Gość, jakiś podlwowianin o smętnych 
oczach i trochę obrzękłej od pijaństwa 
twarzy, począł z wielkiem zakłopotaniem 
w ahadłow ać rękami.

— Ją pana redaktora przepraszam, że 
się mięszam właściwie nie do mojej rze­
czy i narzucam się na protektora, ale ja 
to z dobrego serca tylko, jak panów  sza­
nuję!

— Dobrze, ale o co chodzi ?
— Dajcie panowie temu waszemu re­

porterowi zaliczkę, o jaką już tak długo 
prosi. To taka komiczna bestya... On za­
sługuje na to, jak panów  szanuję!

— Panie, już d o s ta ł ! Dostał więcej 
niż chciał... żegnam pana, bo tyle jeszcze 
roboty...

— A to dzięki Bogu! Żal mi było bi- 
daki... sługa panów ! A proszę mi nie brać 
za  złe...

— Pan co nam p o w ie?  — pytam pią­
tego gościa, który przeslępywał niecierpli­
wie z nogi na nogę. A był to olbrzymi 
chłop, o byczej twarzy i wielorybim'karku.

Ja przyszedłem panów  prosić o 
jakie numera do najbliższego ciągnienia. 
Mój-kum z Krzywczyc postawił wtedy 22 
i 25 i zrobił ambo na paręset koron, a 
mówił, że te numera miał z Gońca.

H | I ©  m a  J i i
M i ó d  lip a w iec  .

musses® Słoik na 4£8 i 7 0  m*. ®

I Ż  ośt o K  o poleca od 115 lat istniejący największy skład Herbaty i Kawy

k a s z l u !  FRYDERYK SCHUBOTH i £  S K
om

O L  S 2 r Ł ł S 2 i £ S  » LUDWIKA STADTWOLLERA



4 GONIEC POLSKI z środy dnia 28. sierpnia 1907. Nr. 184.

— Panie, my nie waryaty z mokrą 
głową! — wrzasnąłem w pasyi. — Gdy­
byśmy mieli numera, to sami wszystkie 
maszyny rotacyjne postawilibyśmy na nie, 
zamiast je mir nix dir nix innym zdradzać.

— Bo to p r a w d a ! — odpowie drągal 
z drwiącym uśmiechem —pan redaktor ma 
numera, ino zazdrosny o nie. A ja nie był­
bym od tego, aby coś dać, jak wygram.

— Nie zawracaj pan głowy...
Sążnisty gość wstał z groźną i obra­

żoną miną.
— Więc nie dajecie panowie num e­

ró w ?  Ani za pieniądze n ie?
— Ani za pieniądze! Bądź pan zdrów !
Dryblas skierował się ku drzwiom,

ale w  progu jeszcze przystanął i zapyta ł:
— Nie?
— N ię !
— Z Panem Bogiem!
I wyszedł — lecz z siemi dosz ło  nas 

jego urąganie:
— Katolickie pismo, psiakrew, tylko 

numerów dać niechcą. Na Breitera bij za­
bij, ale sami gorsi... od niego...

Spojrzałem na zegarek. Dwadzieścia 
pięć minut jakby dyabli wzięli 1

Czerwone krety.
Na prywatnych kolejach austryackich 

zanosi się na bierny opór personalu. P ie rw ­
szą tego myśl rzucono wkrótce po od ­
bytym przed kilku tygodniami kongresie 
socyalistycznych kolejarzy, a uczyniono to 
głównie w tym celu, aby zażegnać w e­
wnętrzne rozterki w  łonie partyi. Kongres 
ten uchwalił bowiem podwyższenie wkła­
dek, uiszczanych przez kolejarzy na cele 
socyalistycznej organizacyi partyjnej, a ta 
uchwała wywołała ogromne niezadowole­
nie w śród  kolejarzy. Każdy z nich bo ­
wiem, należący do socyalistycznej organi­
zacyi, płaci i tak jedną koronę miesięcznie 
do kasy partyjnej, a w  zamian zato w ła­
ściwie nic nie otrzymuje od partyi. Robot­
nicy, zatrudnieni w  przedsiębiorstwach 
prywatnych, pobierają przynajmniej w spar­
cia w  razie braku pracy, kolejarze zaś, 
mający stałe posady, nie mają praw a n a ­
wet do tego. Nie dziw przeto, że w in­
teresowanych warstwach robotników i sług 
kolejowych zaczęto szemrać, a socyalisty- 
czny klub, spostrzegłszy to, nietylko od ­
stąpił od zamiaru nałożenia na nich wyż­
szego haraczu, lecz chcąc odwrócić uwagę 
ich od tej sprawy, czemprędzej wydał ha­
sło urządzenia biernego oporu.

Pian był sprytnie obmyślony, bo w o­
bec tego, że także wśród członków nie- 
socyalistycznych, t. j. chrześcijańsko-so- 
cyalnych i narodowych organizacyi panuje 
z pow odu trudnych warunków egzysten- 
cyi nastrój wojowniczy, nie ulegało naj­
mniejszej wątpliwości, że rzucone hasło 
przyjmie się. Przytem pamiętają dobrze o 
tem socyalistyczni jenerałowie, jak ogro­
mne korzyści odnosi ich partya w razie 
choćby tylko częściowego udania się bier­
nego oporu. Oto np. po ostatnim biernym 
oporze urządzonym w  grudniu 1905 roku, 
liczba członków socyalistycznych organi­
zacyi kolejarzy, która przedtem wynosiła 
niespełna 20.000, wzrosła prawie w trój- 
nasób,

Jestto wogóle trudne do pojęcia, jak 
mogą czynniki decydujące patrzeć z zało- 
żonemi rękami na ustawiczny wzrost pro­
pagandy socyalistycznej wśród personalu 
kolei żelaznych. We wszystkich państwach

kulturnych utrudnia się socyalistom za­
puszczania zagonów pomiędzy kolejarza­
mi, tylko w Austryi toleruje się to, to 
też doszło do tego, że liczba socyalistów 
zatrudnionych przy kolejach w Austryi 
jest większa, niż we wszystkich innych 
państwach europejskich razem wziętych. 
Dożyliśmy w Austryi już takich rzeczy, 
że gdy n. p. w fabryce Lenza w Traisen 
wybuchł był strejk robotników, to kon­
duktorzy i portyerzy kolejowi w czasie 
pełnienia służby agitowali wśród robotn i­
ków, jadących do Traisen i odmawiali 
ich od przyjęcia zajęcia u Lenza, że na 
przystanku Traisen maszynista prow adzą­
cy pociąg daw ał socyalistycznym pikietom 
sygnały, ilu strejkbrecherów jedzie pocią­
giem, że wreszcie konduktorzy wcale nie 
otworzyli wagonów, w których jechali 
robotnicy, sprowadzeni przez Lenza, lecz 
czemprędzej dali sygnał do odejścia po ­
ciągu. Doprawdy, aż strach pomyśleć, do 
jakich konsekwencyi doprowadzić może 
dalsze tolerowanie propagandy socyali­
stycznej wśród kolejarzy.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
We wtorek rzym.-kat. Przen. św. Kaźm.— 

gr.-kat. Mychea pr.
We środę rzym.-kat. Augustyna Bisk. — 

gr.-kat. Uspen. Bohor.
Repertuar teatru  miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
We wtorek po raz 34-ty „Wesoła wdów­

ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską.

We środę „Lalka", operetka w 3-ch 
aktach Edmunda Audran’a, z panią Miłowską.

We czwartek po raz 35-ty „Wesoła 
wdówka", operetka w 3-ech aktach Fr. Le­
hara, z panią Schupp.

W piątek „Orfeusz w piekle", opera 
komiczna w 3-ch aktach Jakóba Offenbacha.

W sobotę po raz 36-ty „Wesoła wdów­
ka", operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską.

W niedzielę po raz 37-my „Wesoła 
wdówka", operetka w 3-ech aktach Fr. Le­
hara, z panią Schupp.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Po Czytelników.
Celem ułatwienia naszym Czytelni­

kom zamawiania pisma zaprowadziliśmy 
„Kartkę zamówień". Mieści się ona na 7 
stronie na dole. Każdy chcący zamówić so ­
bie nasze pismo, niech wytnie tę „Kartkę" 
wypełni dokładnie, i nalepiwszy na zwykłą 
korespondentkę, prześle do Administracyi.

miejscohihi.
Dworzec towarowy we Lwowie. W czo­

raj nadeszła do Lwowa wiadomość, że nic 
nie stoi na przeszkodzie urzeczywistnieniu 
dawno podnoszonego już żądania budowy 
dworca towarowego we Lwowie i że lw ow ­
ska dyrekcya kolei otrzymała z ministeryum 
polecenie, aby natychmiast przystąpiła do 
budowy dworca towarowego we Lwowie.

Jestto skutek interpelacyi Koła pol­
skiego, wniesionej w dniu 27. czerwca 
w Radzie państw a; dzięki więc Kołu pol­
skiemu otrzyma p ia s to  nowy dworzec to­
warowy, który kupcom i handlowcom na­
szym odda niezawodnie wielkie usługi.

Wolność socyalistyczna. Wydaleni z ro­
boty przy ulicy Kordeckiego robotnicy 
Sternalski, Szczebroń, Anczakowski, Krzyski 
i Miałek napadli wczoraj w południe na 
podmajstrzego tej budow y Edmunda Po- 
steckiego, grożąc mu zabiciem kijami, ce­
głami, łopatami itd., jeżeli innym robotni­
kom nie zabroni pracy, oraz pospędzali 
z budow y murarzy, którzy musieli zaniechać 
roboty.

Wierny sługa. Hryć Karmelita poży­
czył od służącej swego chlebodawcy 20 
koron, a od swojej służbodawczyni flet za 
28 koron, a nadto służącemu Mateuszowi 
Wójcikowi skradł buty wartości 14 koron, 

„poczem zbiegł ze służby.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo ze­
zwoliło ks. B o h d a n o w i  K o p y t c z a -  
k o w i, profesorowi seminaryum nauczy­
cielskiego męskiego we Lwowie, na zmia­
nę nazwiska rodowego Kopytczak na na­
zwisko B o d i a ń s k i .

Echa napadu na neofitkę. Przed paru 
dniami obszernie skreśliliśmy sprawę nieuda- 
łego porwania neofitki p. Joanny Lainwend, 
która pod opieką żony kupca z Krosna Szu- 
bowej przyjechała do Lwowa, a żydzi do­
wiedziawszy się o tem urządzili napad, ce­
lem odbicia, który się im jednakże nie udał. 
Że to był czas pełni ogórkowego sezonu, 
sprawa ta stała się senzacyą i ucztą dla re­
porterów — odkąd jednak przycichła, prze­
stano się zupełnie zajmować p. Leinwand.

Dziewczyna przywieziona do Lwowa 
odrzuciła ustępstwa i ofiary majętnych rodzi­
ców pragnąc pozostać tylko przy wierze ka­
tolickiej i kształcić się dalej na nauczycielkę. 
Na razie umieszczono ją w przytułku dla 
Slug, a opiekunka jej od kilkunastu dni od­
bywa wędrówki po wszystkich klasztorach 
i katolickich zakładach naukowych, a nigdzie 
nie może wybłagać przyjęcia dziewczyny, 
wszędzie odprawiono ją z niczem, „bo Ma­
teczki się boją, aby żydzi nie napadli na 
klasztor". Biedna dziewczyna i opiekunka jej 
zrozpaczone i bezradne; polecono im udać 
się z przedstawieniem całej sprawy do arcy­
biskupa ks. Bilczewskiego w nadziei, iż ar- 
cypasterz wpłynie na któryś z klasztorów, 
aby przyjął dziewczynę.

Spodziewamy się, że sprawą powyższą, 
wymowną samą przez się, zajmie się ks. 
arcybiskup i że w czasie jaknajkrótszym zo­
stanie ona załatwioną.

+ Franciszek Konarski, profesor V. gim- 
nazyum, autor licznych i cennych rozpraw 
naukowych i poezyi zmarł wczoraj nagle 
po krótkich cierpieniach.

Zmarły pozostawia po sobie głęboki 
żal w szerokich kołach przyjaciół i kole­
gów  zawodowych, w śród  których cieszył 
się niekłamaną sympatyą dla wielkicha za­
let umysłu i serca. R. i. p.

Wspaniały dar. Dziennik Polski d o n o s i : 
Z okazyi swych imienin, ofiarował dyrektor 
Ludwik Heller 10.000 koron, ,jako kapitał 
zakładowy na utworzenie fund. emerytalnego 
dla stale angażowanej służby teatralnej, 
przeznaczając dla tego funduszu równocze­
śnie wpływy wszystkich kar za przekro­
czenia służbowe, ewentualnie dochody z nad­
zwyczajnych przedstawień itp. Obecnie; gdy 
artyści, chór i orkiestra posiadają bogato 
uposażony fundusz emerytalny, mogą i ci 
najbiedniejsi z pewnym spokojem spoglą-
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dać w  nieustaloną dotychczas przyszłość i 
ułożyć spokojnie głowę do snu, że na 
stare lata i w razie niezdolności do pracy 
nie zostaną rzuceni na pastwę nędzy i. g ło ­
du. Tym szlachetnym czynem zadokumen­
tował p. Heller, że wybiegł wysoko po nad 
ramy tylko przedsiębiorcy, mającego na 
celu własne wyłącznie zyski, a to tem wię­
cej, że jak ogólnie wiadomo, nie posiada 
sam żadnego majątku i to, co ofiarował, 
dał z ujmą własnego kęsa chleba. Nic więc 
dziwnego, że zaskoczona tą niespodzianką 
służba teatralna, ze łzami w oczach dzię­
kowała swemu wspaniałomyślnemu dobro­
czyńcy.

W spraw ie^ opalania lokomotyw ropą*
Wysłała lwowska dyrekeya kolei państw o­
wych rzeczoznawcę do Rumunii, celem stu- 
dyowania opalania lokomotyw ro p ą ;  na­
stępnie przedłożone zostaną ministerstwu 
kolei odpowiednie wnioski o wprowadzenie 
płynnego paliwa mineralnego na galicyj­
skich liniach kolei państwowej.

Gdyby myśl ta dała się urzeczywistnić, 
skończyłoby się przesilenie naftowe, jakie 
wybuchło z pow odu  wydajności szybu 
»Wijno“.

Troszkl „głodówki ruskiej". Przed zwy­
kłym trybunałem karnym odbyła się we 
Lwowie w ubiegłą sobotę rozprawa prze­
ciw siedmiu słuchaczom uniwersytetu i po ­
litechniki o występek „zbiegowiska i oporu 
przeciw organom władzy".

hfa ławie oskarżonych mieli za s ią ść : 
Mieczysław Łagowski, poddany rosyjski, 
słuchacz L r. politechniki, Joachim Fink, 
sł. II. r. praw, Roman Jonasz, sł. IV. r. 
politechniki, Kazimierz Hartung, poddany 
rosyjski, słuchacz I. r. filozofii, Izaak Wie- 
selberg, sł. I. r. politechniki, Mikołaj Ja­
śków, sł. IV. r. fil. i Iwan Luciów, sł. 
III. r. praw na uniwersytecie czeskim 
w  Pradze.

Jak wiadomo, w czasie śledztwa są­
dowego przeciw studentom ruskim o na­
pad na uniwersytet polski we Lwowie 
urządzili zwolennicy hajdamaków 2-go lu­
tego b. r. w ruskim stow. „Sokił" zgro­
madzenie w sprawie aresz.owania spraw ­
ców napadu i prowadzone, przez nich 
osławionej głodówki. Po zgromadzeniu 
udali się uczestnicy wiecu pochodem na 

r Batorego, aby demonstracyą oddać 
cześć narodowym „męczennikom" i zapro­
testować przeciw „krzywdzie ukraińskiego 
narodu". Niedopuszczono ich jednak przed 
gmach więzienia karnego, a polieya kilka­
krotnie wzywała demonstrantów do rozej­
ścia się. Demonstranci jednak, między ni- 
nn zaś i oskarżeni, nie usłuchali w ezwa­
nia, lecz używali rozmaitych sposobów , 
byle tylko mogli „zademonstrować". Tych 
siedmiu obrońców pokrzywdzonych oska­
rżyła właśnie prokuratorya o występek 
zbiegowiska i oporu przeciw organom 
władzy.

Rozprawę prowadzono jednak nie 
przeciw siedmiu, lecz tylko przeciw czteru 
oskarżonym, trzej bowiem inni uważali za 
stosowne wydalić się w niewiadomym kie­
runku, tak, że im nie można było dorę­
czyć aktu oskarżenia.

Rozprawę, której przewodniczył r. P ro - 
rniński, oskarżenie wnosił prok. dr. Ro- 
zankiewicz, bronił zaś oskarżonych dr. 
Klam, odroczono celem wezwania nowych 
świadków.

Dr. ian Kanty Steczkowski dyrektor 
filii uprzywilejowanego austr. Zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu p o d ­
dał się w ubiegłą środę operacyi, której

dokonał prof. dr. Rydygier. Stan chorego, 
przy którym stale czuwa dr. Litwinowicz, 
poprawił się znacznie i nie budzi żadnych 
obaw.

Z bruku. Jakiś rzezimieszek skradł 
niesposirzeżenie z torebki p. Maryi Ma- 
kochowskiej na placu Gołuchowskich 170 
koron.

Z piwnicy domu przy ul. Boimów 
1. 18 skradziono kilkanaście flaszek wódki 
i wina.

Zbiegła ze służby u radnego p. Ma- 
kowicza służąca Michalina Miklasiewicz 
okradłszy poprzednio swego służbo- 
dawcę.

Woźnica Jan Budel jadąc ulicą Ły­
czakowską najechał na tramwaj elektry­
czny nr. 3 i uszkodził go.

Za natrętne żebranie aresztowano rra 
ulicy Pańskiej Stefana Woliana.

Przejechania. Klemens Pekelman, su -  
bjekt wpadł przez nieostrożność pod ko­
ła tramwaju elektrycznego na ul. Zybli- 
kiewicza. Zawezwane pogotowie ratun­
kowe opatrzyło go i odwiozło go do 
domu.

Woźnica Piotr Czaprański przejechał 
na ulicy Zielonej nieznaną kobietę, a kie­
dy polieyant przytrzymał konie, woźnica 
zeskoczył z kozła i uciekł, kobieta zaś 
znikła w tłumie.

Nasz reporter pisze:
Wsławił się Odyseusz tem, że prze­

płynął między Scyllą a Charybdą, a ja mogę 
powiedzieć o sobie, że wczoraj przepłyną­
łem szczęśliwie między Etną, Czymborasso, 
Casablanką i w odospadem  Niagary. Wszyst­
kie te cztery miejsca stracenia leżą na ulicy 
Hausnerą. Komu życie niemiłe, a niema na 
stryczek, ani nawet na siarniczki, ten niech 
wieczorem przejdzie się ulicą Hausnera — 
a ubiją go jak psa. Są na tej uliczce aż 
cztery szynki, a do szynków tych chodzą 
najwięksi pijacy i najgorsze zabijaki. Gadka 
głosi, że każdy polieyant, który tam stanie 
na posterunku, ginie w tajemniczy sposób, 
i dlatego dyrekeya wydała polecenie, aby 
policyanci tego miejsca unikali niby bara­
ków cholerycznych.

Ja niebyłbym się nigdy puszczał po­
dobną ulicą, gdyby nie żywiołowa żądza 
wysłuchania sejmowo-kandydackiej ora- 
cyi prezydenta C uchcińskiego. Pan Ciuch- 
ciński powiedział krótko tak: rozszerzyć 
prawo wyborcze do Sejmu, pogodzić się 
z Rusinami, Sprać syonistów, uporządko­
wać finanse, otworzyć granicę rumuńską 
dla bydła i usunąć ubóstwo. Rozumie się, 
że wszyscy bili mu brawo, a ja nawet 
„w iw at!"  krzyczał, poczem uchwalono 
wybrać go posłem do Sejmu, co gdy się 
stanie Galicya zamieni się w raj, w któ­
rym nikt nie będzie chciał umierać, i wte­
dy dopiero Kurkowski zgodzi się na 
otwarcie miejskiego zakładu karawaniar- 
skiego. ,

Mieszkańcy tej ulicy od strasznych na 
niej wrzasków albo byli już na Kulparko- 
wie, albo są tam jeszcze, albo gotują się 
do stanu Kulparkowskiego. Wyjątek s ta ­
nowią ci, którym od wrzasków bębenki 
popękały, albo apopleksya w łóżku we 
śnie ich trafiła.

J[eden z obywateli, który mieszka na 
ul. Pijarów a i ulicą Hausnera koniecznie 
przechodzić musi, radzi sobie w ten spo ­
sób, że się przebiera za konia, i to za wa­
łacha, bo tylko taki może tamtędy przejść 
spokojnie.

Z  KRSkJUu
•  '

Wielkie kradzieże kolejowe. Ze Stani­
s ław ow a donoszą, że po śmierci Leizora 
Wuhla, właściciela składu materyałów b u ­
dowlanych i dostawcy stanisławowskiej 
dyrekcyi kolejowej wyszły na jaw ogromiiw 
jego nadużycia. Śledztwo wdrożone. W  spra­
wę ma być wmieszanych kilku funkeyona- 
yuszy kolejowych. Jednego z nich zasu- 
spendowano.

W  sprawie tej donoszą z innej strony, 
że przed dwom a tygodniami umarł Leizor 
Wuhl a nagła jego śmierć była dla wielu 
zagadką i przedmiotem pow ątpiew ań co do 
jej naturalności. Tajemnicza ta śmierć dała 
początek dochodzeniom w kierunku zbro­
dni oszustwa. Mianowicie władze kolejowe 
wpadły na trop kolosalnych nadużyć, do­
konywanych w dostawach materyałów dla 
celów konserwacyi kolei. Miano znaleźć 
asygnaty na 46.000 koron za materyał, któ­
rego kolei wcale nie dostarczono. Miano 
kwitować odbiór materyałów, których nigdy 
nie dostarczono, a dostawca pieniądztni, 
otrzymanemi za rzekomo dostarczone ma- 
teryały, dzielił się ze wspólnikami. Handel 
ten trwał od dłuższego już czasu. Stwier­
dzono, że 3 wozy nowych szyn miano dwu­
krotnie dostarczyć do jakiejś stacyi, a na­
wet potwierdzono odbiór pieniędzy robotni­
ków, zajętych przy tych wozach, tymcza­
sem szyn tych ani razu nie dostarczono. 
Trzy wozy nowych brusów  w ten sam spo­
sób zaliczono, jako dostarczonych kolei, 
tymczasem ich nigdy nie widziano. Tego 
rodzaju proceder odbyw ał się na wielką 
skalę, na tysiące koron, a nawet, jak mó­
wią, guldenów. W ysokość szkody nie jest 
ustaloną i jest przedmiotem dochodzeń ; 
każdy dzień przynosi nowe odkrycia.

Kara za sprzedanie dóbr Polakowi. Nie­
jaki Wolf Heinrich sprzedał swój majątek 
Kluczewo w Poznańskiem polskiemu Ban­
kowi parcelacyjnemu, ponieważ otrzymał 
° d  tego Banku ćwierć miliona marek 
więcej, aniżeli mu dawała komisya kolo- 
nizacyjna. Zięć tego Heinricha służy w w oj­
sku pruskiem i jest porucznikiem. Tymi 
dniami otrzymał z jeneralnej komendy ur­
lop nieograniczony, co oznacza dymisyę.

Kara ta sp ad ła  na tego, zupełnie nie­
winnego człowieka, zato, że jego teść nie 
chciał złożyć na ołtarzu niemieckiej ojczy­
zny ćwierć miliona marek.

Dyrekcyi poczt i telegrafów  polecamy 
urząd pocztowy w Mielnicy, żyjący w szale, 
że adresaci są to indywidua, których per non 
sunt traktować można. To też doręczenie 
Gońca prenumeratowi jest tam rzadkością, 
którą się nieledwie wybębnia na rynku miel­
nickim. My z naszej strony będziemy się 
starali wybębnić lepszy tam porządek i utrwa­
lić na tamtejszej poczcie zasadę, że poczta 
jest dla wygody publiczności, a nie od­
wrotnie.

Napad rozbójniczy na hrabianki Za­
moyskie. We wtorek 20-go b. m. przyje­
chała do Jarosławia popołudniowym p o ­
ciągiem hr. Zamoyska z córkami W andą 
i Katarzyną. Hr. Zamoyska czyniła jeszcze 
zakupna w mieście, obie zaś panny Za­
moyskie, nie chcąc czekać, postanowiły 
udać się pieszo do Wysocka, oddalonego 
od Jarosławia o 11 kilometrów. Gdy p a ­
nie minęły Suchorów, z rowu wyskoczył 
jakiś mężczyzna, rzucił się na pannę 
Wandę, powalił ją na ziemię i zdarł 
z szyi łańcuszek złoty z zegarkiem, z rąk 
branzoletę, co widząc panna Katarzyna, 
oddała mu 30 koron, jakie miała przy

froterow ania, zam iatania, piórka
^  fifes ^  *3 do prochu, sukna, do podłóg wosk i terpentynę, masę fran­

cuską, woskową i krajową
terpentynę, masę

własnego wyrobu  -----------  poleca po cenadi febryczoyołi

O- T. "Wincklera. Syn, Lwów, Rynek 23.
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sobie. Na pół nieprzytomne przybyły do 
zamku w  Wysocku, skąd zaraz wysłano 
konno i pieszo służbę dla schwytania 
zbrodniarza, jednak napróżno. Na wiado­
mość o napadzie rozbójniczym przybył 
do Wysocka we środę 21-go b. m. brat 
hr. Zamoyskiej, namiestnik Andrzej lir. 
Potocki. Poruszono żandarmeryę z Ra­
dymna i Jarosławia, przybył sędzia śled­
czy z Przemyśla. Żandarmowi Szebeście 
z Jarosławia pow iodło  się w paść na trop 
sprawcy i przyaresztować go. Jest nim 
22-letni parobek z Suchorowa, Hawryło 
Hrebeniuk. Znaleziono przy nim okup, 
złożony przez p. Zamoyską. W ypadek ten 
rozbójniczy poruszył całe miasto i oko­
licę, tak ze względu na osoby, które na­
padnięto, j tk i na fakt napadu. Hrebeniuk 
chodził co roku do Prus na robotę, te­
raz pozostał, mając iść 1-go października
do wojska.

ZE SWi&Tft.
Casablanca po zbombardowaniu. Obraz 

mówiący sam za siebie: obraz śmierci
i zniszczenia. I — zdaje się — niema w 
nim przesady, bo Francuzi, bezpieczni na 
swoich pancernikach, prochu i kartaczy
nie żałowali, aby zrobić w mieście porzą­
dek. Jak on wygląda, widzimy. Trupy 
i zgliszcza, obsypane białym pyłem w a­
piennym, który niebotyczną kurzawą p o d ­
czas walenia domów wznosił się nad 
miastem. Krajowców poległo już w zwyż 
tysiąca, podczas gdy Francuzi dopiero 
kilkudziesięciu ludzi stracili. Koniec tej
cywilizacyjnej ekspedycyi nieda się prze­
widzieć. Marokkańczycy postanowili wy- 
żenić Europejczyków z miasta, a głównie 
Francuzów. Aby temu zapobiedz, musiała­
by flota europejska ustawicznie sypać 
granatami na marokkańskie wybrzeża.
A taka zabawka jest kosztowna i nużąca.

H istorya o dziecku, k tóre miało dwóch
ojców. W sprawie, rozsądzonej przez wie­
deński najwyższy trybunał, zapadł wyrok, 
którego kwintessencyą jest zdanie, iż nikt 
nie może mieć dwóch ojców. Pewna mie­
szkanka bowiem miasteczka Atzenbrugg, ma­
jąca trzyletniego nieślubnego synka, wpadła 
na pomysł zaskarżenia do sądu równocze­
śnie dwóch mężczyzn o ojcowstwo i alimenta 
dla tego dziecka. Jeden z tych procesów za­
łatwiono w ten sposób, że pozwany zawarł 
ze skarżącą protokolarną ugodę przed są­
dem, w której przyznał się do ojcowstwa 
i zobowiązał się płacić pewną kwotę mie­
sięczną na utrzymanie dziecka. Równocze­
śnie jednak wydał sąd także na drugiego 
pozwanego wyrok, skazujący go na ptacenie 
alimentów. Skazany wniósł przeciw temu wy­
rokowi odwołanie i ostatecznie sprawa oparła 
się o najwyższy trybunał, który zniósł ten 
drugi wyrok i uwolnił skazanego od pface- 
cenia alimentów. W motywach tego wyroku 
podniósł najwyższy trybunał, że skoro ów 
pierwszy przyznał się przed sądem do oj­
cowstwa, to tern samem sprawa jest defini­
tywnie załatwiona i niej można wnosić no­
wych skarg o ojcowstwo przeciw innym oso­
bom, gdyż nikt nie może mieć dwóch ojców.

Przez Afrykę. — Dzienniki niemieckie 
pragną widocznie zainteresować opinię pu­
bliczną wyścigiem oficera niemieckiego 
Graetza przez Afrykę południow ą, gdyż p o ­
dają o niej coraz to nowe szczegóły. Po­
między innymi znajdujemy marszrutę tej, 
bądź co bądź, śmiałej podróży. Marszruta 
ow a prowadzi początkowo daw ną drogą 
karaw anow ą przez Kilosę, Taborę, nastę-
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pnie wygina się łukiem na południe ku 
Bismarkburgowi, położonemu na południo­
wym krańcu jeziora Tanganajka. Stąd skie­
ruje się Graetz na północny brzeg niżej 
położonego jeziora N assa, przez które 
przeprawi się na łodzi i lądując na brzegu za­
chodnim, podąży w kierunku fortu Jameson 
i przy Mwombossi skręci w prost  na po łu­
dnie, przecinając łuk, jaki w tern miejscu 
zatacza kolej Kapsztad-Kair. Przez Bulwaję 
dotrze Graetz do Palatschury, skąd, skrę­
cając na południowy zachód, przebiegnie 
przez miasta Rietfontein i Keetmanslcop. Tu 
droga raptownie skręca na północ i - -  opi­
sując łuk na zachód, przy Windhoecku pro­
wadzi w prost do Swakomundu, celu p o ­
dróży. Jakkolwiek podróż jest istotnie ry­
zykowna, jednakże wątpliwą staje się rze­
czą, czy zainteresowanie publiczne, zblazo­
wane już częściowo po podróży Pekin-Pa- 
ryż, zdoła utrzymać się w  odpowiedniem 
napięciu dla „reidu" automobilisty niemie­
ckiego. Na uwagę w  tern przedsięwzięciu 
niemieckiem, jako szczegół charakterysty­
czny, zasługuje okoliczność, że gdy w wy­
prawie francusko-włosko-holenderskiej, je­
chali sportsmeni i dziennikarze, tu jedzie — 
militaryzm z „lieutenantem" pruskim...

Czerwone kapitały. Czasopismo Vyno- 
hradske Noviny podaje kilka zajmujących 
szczegółów o olbrzymich funduszach agi­
tacyjnych, jakimi rozporządzają socyaliści. 
Wedle informacyi tego czasopisma, w samym 
tylko okręgu jaromierskim, w którym kontr­
kandydatem socyalisty przy ostatnich wy­
borach do Rady państwa był hr. Sternberg, 
wydali socyaliści na agitacyę wyborczą
94.000 koron, w okręgu smichowskim wy­
dali socyaliści na wybory 64.000 koron, 
w  Benatku 50.000 koron, w Nachodzie
26.000 koron i t. d. I wszystkich tych sum 
muszą dostarczyć robotnicy!

Jaskółka pocztówka. Ciekawy ekspe­
ryment wykonał pewien handlarz ptaków 
w Antwerpii. Oto wpadł na myśl sp ró ­
bowania, czy nie możnaby użyć_ jaskółek 
do tych samych celów, do jakich służą 
gołębie pocztowe. P róba w ypadła  nad­
spodziewanie świetnie. Jaskółkę, która 
miała gniazdo z młodemi na strychu jego 
domu, oddał handlarz jednemu ze swych 
znajomych w Compiegne. Wypuszczona 
w Compiegne o godzinie kwadrans na 7 
rano, jaskółka wzięła odrazu lot w kie­
runku północnym, i o godzinie 8 minut 
23 przybyła już do Antwerpii, w prost do 
domu, w którym znajdowało się jej gnia­
zdo. Wypuszczone z nią razem gołębie 
pocztowe, przybyły do Antwerpii dopiero 
o godzinie w pół do 11—tej. Jaskółka od ­
niosła więc rekord co do szybkości, prze­
bywszy w 68 minutach odległość, wyno­
szącą 235 kilometrów, czyli, że leciała 
z szybkością 3355 metrów na minutę, 
a 201 kilometrów na godzinę. Zauważono 
przytem charakterystyczny szczegół. Oto, 
gdy gołębie, wypuszczone w powietrze, 
zakreślają zawsze pew ną liczbę łuków, 
nim znajdą kierunek, w którym mają le­
cieć, jaskółka odrazu poleciała jak strzała 
w kierunku oznaczonym. Eksperyment 
opisany, zainteresował sfery ornitologie: ne, 
które mają zamiar próby w tym kierunku 
ponowić, aby wypróbować dokładnie uży­
teczność jaskółek w usługach poczty p -  
wietrznej. Mielibyśmy w  takim razie, oboi. 
gołębi pocztowych, także i jaskółki p o ­
cztowe.
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TELEGRAMY.
Wybuch dynamitu.

San Francisco. W Sobrante, w  po łu ­
dniowej Kalifornii, nastąpił w  tamtejszej 
fabryce dynamitu wybuch, skutkiem które­
go 7 osób utraciło życie, a około 130 
odniosło rany.

W przededniu trzeciej Dumy.
Petersburg. Listy w yborców  z Peters­

burga już zostały wyłożone. Liczbę w y­
borców zredukowano z 126.389 na 
87.000.

K atastrofa kolejowa.
Bordeaux. Według najnowszego k o ­

munikatu rządowego zginęło w  katastrofie 
kolejowej pod Coutras 13 osób, a 28 od­
niosło mniej lub więcej ciężkie rany.

Znów Krynica.
Krynica. Z drugiego piętra willi „U la­

na" rzuciła się na bruk pani R obakow a 
ze Lwowa. Stan jej groźny, a pow ód za­
m achu samobójczego niewiadomy.

Wieści z Marrokko.
Paryż. Admirał Philibert telegrafuje

dnia 25. b. m.: Słychać, że Muley Hasyd 
maszeruje na Casablankę. Zamiary jego nie 
są  dokładnie znane.

Po dłuższej wymianie depesz z p re ­
zydentem gabinetu Clemenceau, uchwaliła 
Rada ministrów pod przewodnictwem p re ­
zydenta Fallieres’a wysłać do Casablanki 
jeszcze 5000 wojska. Natomiast odrzucono 
stanowczo myśl wkroczenia w  głąb kraju 
i zgodzono się na to, że kampanię taką  
możnaby podjąć jedynie z w spółudzia łem  
innych mocarstw.

Agen. Havasa d o n o s i : Rekonensans 
przedsięwzięty przy udziale kra jowców zna­
j ą c y c h  wszystkie drogi, doprow adził do 
odkrycia drugiego składu rzeczy, p o c h o ­
dzących z grabieży. Rabusie bronili składu, 
musieli się jednak cofnąć, straciwszy czte­
rech zabitych i 12 rannych. Ciągle o b a ­
wiają się ogólnego ataku na obóz.

K U s s d e s ia s ie .
Za rubrykę (ę R edakeya nie b ierze odpow iedzialności.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

D ra  TEODORA BOHDSIEWICZft
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

PRYMARYUSZ

Dr. KRZYSZKOW SKI
ord y n u je  w c h o ro b a c h  w enerycznych  
I sk ó rn y ch  od godz. 2 — 4  popo łudn iu .

III. Akademieka 7 (nad kaw iarn ią Schneidra) wchód K rzyw a I t  
1219

Sekundaryusz szpitala powszechnego

Dr>. L. LAUTERSTEIN
m ieszka  obecn ie  u lica  Zybiikiewicza 2.

1270

Najlepiej a tanio można się zabawić w ogrodzie Jachnickiego
u l. ŻóSkiew ska 65. Najlepsza kręgielnia betonowana, wyborny p ilsn er marki B. B., doskonałe potraw y, oraz

miła muzyka ogrodowa. 133s „Spieszcie tara zabawić się póki jeszcze lato ll..*
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W. DOROSZEWICZ.

B Z T .

(Ciąg dalszy.)

— D osyć, d osyć  tych n iedorzeczności.  
Lepiej potrzym aj p an  b a w e łn ę ,  a ja ją 
rozmotani.

— Z na jw iększą  chęcią. Jeden, je­
dyny p o ca łu n ek  na  całe  życie! A p rz e ­
cież ja pan ią  kochałem , Zofio! Jak  ko ­
chałem.

— Tak, ja także zap ew n e  kochałam , 
skoro ca ło w ałam  się w  altanie. N iem ądra  
byłam.

— T e  nieśmiałe uściski rąk.
— I to przejście  na „ ty “...
— I ten rum ien iec ,  co ob la ł  tw a ­

rzyczkę pani....
— I pańsk ie  całusy, sk ład an e  na rę ­

kach...
— I łezki, co zaw is ły  na długich  rzę-  

s a ch pani. Łzy szczęścia  p ie rw sze j mi­
łości.

— Trzymaj pan  lepiej p ro s to  ręce. 
P lączesz mi b a w e ł n ę !

— A zazdrość!
— Trzymaj p an  p ro s to  ręce. P o w ta ­

rzam !
— P rzep raszam .. . .  A z a z d ro ść ,  p a ­

mięta pani ?
— Zazdrości,  zdaje się, nie by ło .
— Jakto  nie by ło !  Była! N ajs tra ­

szniejsza zazd rość !
—  Czyż ja d aw ałam  do  niej p o w ó d ?
— Bynajmniej, lecz ja byłem  zazd ro ­

sny. A historyę z h u ś ta w k ą  p rzypom ina  
pani s o b ie ?

— Z jaką  h u ś ta w k ą ?
— Eh, ła sk aw a  pani w szystko  z a p o m ­

n i a ł a ! O to  kobiety!  Ze starą  skrzypiącą  
huś taw ką , co s ta ła  tam, za dom em . S ta r­

sza  siostra  pani, W andzia , o ile pam ię­
tam....

— Tak, tak, n ieb o szczk a  W an d z ia !
— Otóżj miała o na  konkurenta , w y ­

soki, z dużymi w ą s a m i !
— N ieboszczyk  P io tr .  Teraz sob ie  przy­

pom inam .
—  Jakżeż m ożna  zapom nieć  takie rze­

czy ? !
— A więc przy jeżdżał on do  p a ń s tw a  

w  charakterze  s ta ra jącego  s ię ?
— 1 p rzyw oził  mi, zdaje się, la lk i?
—  W cale nie lalki, ła sk aw a  pani, lecz 

cukierki! T o  całkiem co innego. P rz e k o ­
n yw ało  mię to  już w  zupe łnośc i,  że pani 
jest  d o ro s łą  panną. Lalkami się pani w ó w ­
czas już nie baw iła .

— W łaściw ie, to się jeszcze baw iłam , 
ale pokry jom u!

— Przyw oził  pani c u k ie rk i! Cukierki, 
nie lalki. Inaczej nie byłbym o- niego za­
zdrosny. Lalki daje się dzieciom ! Chociaż, 
być może, byłbym  go  zabił za obrazę, 
jaką wyrządził pani, traktując ją, jak dzie­
cko. To ba rdzo  m ożebne. Ale zazdrośc ić  1 
M ożna być zazd rosnym  za o f iarow yw anie  
cukierków. T o  dop iero  s łuszny p o w ó d  
do zazdrości.

— I ba rdzo  by łeś  pan z a z d ro s n y ?
— M iałem przecież zamiar w yzw ać  

go  na po jedynek . Czyż pani i tego  nie 
pam ię ta  ?

— 1 tego nie pamiętam.
— No, w takim razie k ró tk ą  masz 

pani p itnięć. Już nic nie pow iem !
— N ie , n i e !  T o niesłychanie zajm u­

jące ! O p o w iad a j  pan  1
— Tylko przez pamięć na dw udzie­

stopięc iole tn i an trak t!  W yłącznie!  Z a p o ­
minać takie rzeczy! A tak gorąco  mię pan i  
błagała , bym nie ryzykow ał sw ego  życia 
i nie zabijał go. C hciała  pani naw et w  rę ­
kę mię poca ło w ać ,  na dow ód , że mię k o ­
chasz. „Z mężczyzn cału ję  w  rękę tylko 
tatusia, ale od  tego też jest  on tatusiem. 
Chcesz, poca łu ję  cię w  r ę k ę ?  W idzisz

więc, że kochani cię więcej, niż w szy s t­
kich ? “ A!e ja odm ów iłem .

— Czyż być może ?
— Tak, byłem  w sp an ia łom yślny .  Jak ­

żeby pani m ogła  spo jrzeć  teraz w  oczy, 
gdybyś  by ła  w ted y  p o c a ło w a ła  mię w  r ę k ę ?  
„A pam iętasz  pani, jak po  rękach  mnie 
c a ło w a ła ś" .  Przyjem nie byłoby, co ?

— No, a  choc iażbym  i p o c a ło w a ła !  
dzieciak by ł  ze mnie 1

— Nie, w cale  nie dziec iak! K obie ta , 
p raw d z iw a  kob ie ta .  „Aha — p o w ie d z ia ­
łem. — O b a w ia sz  się, że on polegnie. D o ­
brze więc, daruję  ci jego  życie ła s k a w a  
pani 1

P rzeszed łem  w ó w c z a s  na  „pani" .
— To n iem ożebne  1
— Pam iętam , jak  dzisiaj. N a  „pan i" ,  

na  „pan i"  1
— Co za o k r u c ie ń s tw o !
— Tak, byłem na tenczas  n ieub łagany . 

T y  pła... P rzepraszam , pani p łak a ła ś  ! „ D o ­
brze!  — rzek łaś  pan i ,  ociera jąc  łzy. — 
P o są d z a sz  mię n iezasłużenie  w tedy ,  gdy  
g o to w a  jestem  p o c a ło w a ć  cię n aw e t  w  rę­
kę. D o b r z e ! Ja ci d o w io d ę  mej miłości, 
że mię tw ój".. .  Jakże  mu to było  na imię, 
św ieć  Panie, jego  pamięci.

— Piotr.
— „Że mnie twój P io tr  nic, a nic nie 

obchodzi" .  Jakże b ły sn ę ły  w ó w c z a s  o czka  
p a n i?  M iałaś pani p rześliczne oczka .

—  Merci.
— T o  nie chciałem p ow iedz ieć ,  źe 

pani i obecn ie  masz ła d n e  oczy. Ale w te ­
dy! w ted y !  Czyż pani jeszcze  nie p rz y p o ­
minasz so b ie  tej historyi ?

— Przypom inam  so b ie !  P rzy p o m in am . 
Ale opow iad a j  pan, o p o w ia d a j ,  proszę.. .

— Jeśli mam szczerze się przyznać, 
to  na drugi, czy też na trzeci dzień z a p o ­
mniałem  już o tern w szystkiem . Pani 
w szakże  nie zapom nia łaś .  Pam ięć  pani nie 
była w ó w c z a s  tak  krótką !

— Z ap ew n o  d latego, że miałam lat 
p ię tnaśc ie .  (Dok. nast.)

O O O - G -  W ŁAŚCICIEL: FRA& Z 13. IT O S Z U O W C Z  ■ o - o - o - o

L W Ó W ,  
TRZECIEGO 

MAJA 1.

RENDEZ-VOUS ś w i a t a
PRZEMYSŁOWEGO I K U PIE­
CKIEGO I PUNKT ZBORNY 
WSZYSTKICH PRZEJEZDNYCH
P O L E C A  N A J L E P S Z Ą  S Ł Y N N Ą  W  C A -

Ó t w a r t Z
Ł E J  G A L IC Y l K A W Ę . --------
K A W IA R N IA  C A Ł Ą  N O C  O T

C t K D O S T A W C Y  N A D W O K N E Q O

P U D E R A N T IS E P T Y C Z N Y
p rzez pow agi lek a rsk ie  p o leoany, J est naj­
lep szym  proszkiem  do z a sy p y w a n ia  dla 
n iem ow ląt I d zieo l. — P raw d ziw y tylko  
z  m arką „O patrznośO ". Cena pud ełka 7 0  lu

MYDŁO HVGIENICZNE =
je s t  najlepszym  m ydłem  do m yola dzieol. 
S porządzon e z m a terya łów  n a jd e lik a tn ie j­
s z y ch , odpow iad a najw ybredniejszym  w y ­
mogom hygleny. —  C ena pud ełka 7 0  hal.

T y s lą o e  podziękow ań I O strzega  s ię  przed n a śla d o w n lo tw a m ll W każdej 
• p te o e  l drogweryl de n ab yo la ! 2ąo a b  n a leży  w y ra źn ieI  „ H A Y A “ pudru 
antln ep tyozneffo . .H A Y A "  m ydła  h y g len lozn ego . Główny sk ład  w ysy łkow y

S. HAY, aptekarz, c. i k. dostaw ca nadworny wa Lwowie.

97ChOlsTIEO POLSip?
LWÓW, ULICA KRZYWA L. 6.

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc ------------------------ — -

kwartał---------------, rok----------------i przesyłam równocześnie prenumeratę

I

w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym.

Adres: Imię i nazwlsko-

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. W yciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

1

5 'Vvre Lwowie, -ulica. Halicka 1_ 10_

l i

CO Q
>  N SC

' LO3

P. T .  P u b l i c z n o ś c i ! - o o Mam zaszczyt zaw iadom ić P. T . Publiczność, że z dniem 15-go 
czerw ca br. objąłem  na w łasność od mego ojca Józefa Jankowskiego PIERWSZĄ ELEKTRYCZNĄ FURTKĄ

msi 5̂ 139

Celem postaw ienia fabryki na odpow iedniej stopie wymaganej tak  pod względem hygieny, jakoteż pod  każdym względem postępow ego urzą­
dzenia znacznie ją  rozszerzyłem , zaopatrzyłem  w najnow szego i najlepszego system u maszyny, pędzone s iłą  elektryczności, przyjąłem  dobo­
row ą czeladź, słow em  postarałem  się uczynić w szystko, cokolw iek do podniesienia 
i uświetnienia tego  rodzaju zakładu przyczynić się może.

U praszając P. T . Publiczność o łaskaw e zw iedzenie przy sposobności lokalu 
i fabryki, spodziew am  się, że zjednam  sobie łaskaw e względy P. T. Publiczności. U f e Ł l S i i W  i  I I  fe t « t

Z największem  pow ażaniem  i szacunkiem

~XKT<=* ULi-icKra-sKrie, u l i c a .  lE rC a lic k a . 1_ 1 0 _ o S f l-
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Orcfme ogłoszenia
rc 4 ha'erzy od wyrazu. — Naj­

mniejsze cg cszenle 4t) h.

P ryw atn a  s z k o ła  lu­
dowa dla d z ie w c z ą t i 
c h ło p c ó w  przygotowuje 
gruntownie do szkół śre­
dnich. — Nauka języków 
obcych, na podstawie kon- 
wersacyi rozpoczyna się 
od f. klasy. Lwów, ulica 
Akademicka 3. 1372

K to ż y c z y  s o b ie  umie­
ścić lub przyjąć ucznia 
lub uczennicę na stancyę 
niech się natychmiast zgło­
si do Uczelni dla studen­
tów szkół średnich przy 
placu Akademickim 3, II. p.

1321

I  J ó z e f  H a b e r m a n  §
—. specyalista —
|  s t r z y ż e n i a  
7  Lwów, u l .ś w . M iko ła ja !. T

RLL- u c h ło p c ó w  od 14
iat wieku, najmniej z ukoń­
czoną 4. klasą normalną 
przyjmie fabryka wyrobów 
introligatorskich M. Żen- 
czykowskiego, Lwów, ul. 
Piekarska 2. 1350

S e m in a r z y sta  IV.roku 
Polak, poszukuje lekcyi za 
mieszkanie lub wikt. — 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„Seminarzysta" w Reda- 
kcyi Gońca Polskiego.

Eascssz do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze -- 
w tern wielki salon razem 
lub oddzielnie we willi 
ul. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1. 24, parter.

K o n c e s y o n o w a n a
szkoła gry na fortepianie 
Heleny Horny, przyjmuje 
już wpisy. Kurs elemen­
tarny 6 K miesięcznie. Ły­
czakowska 18. 1376
Skiap z trafiką tanio 
sprzedam. — Wiadomość 
Adres Gońca. 1383

P anna in te lig en tn a  —
przystojna, z posagiem 
15.000 koron, wyjdzie za 
mąż za człowieka na sta­
nowisku. Rzecz traktuje 
zupełnie seryo, urzędnicy 
kolejowi mają pierwszeń­
stwo, fotografia pożądana. 
Listy pod „Masza" poste 
restante Lwów. 1380

U czni do kamieniarstwa 
przyjmie pracownia kamie­
niarska, Lwów, ulica Pie­
karska 95. 1393
£3a  w y n a ję c ia  s duży 
pokój, elegancko umeblo­
wany z osobnem wejściem. 
Łyczakowska 5. 1389
B yrak tor  lub profesor, 
emeryt, znajdzie lekkie za­
jęcie. 100 K miesięcznie. 
Zgłoszenia! „Pensyonat" 
poste restante. 1391

BeaBaaŁa V. k ia sy  po­
szukuje’lekcyj z szkół lu­
dowych, wydziałowych i 
z niższych klas realnych, 
najchętniej za wikt lub 
mieszkanie. W. Klawicki, 
ul. Szeptyckich 56, Lwów.

pomieszkanie 
w wiłli w śródmieściu do
wynajęcia dla zamożniej­
szych osób. — Informacyi 
listownej udzieli Biuro 
Nowe, Lwów, ulica Czar­
neckiego 22. 1390

T en pan lub pani, któ­
rzy zostawili przed paru 
tygodniami w sklepie przy 
ulicy Zamarstynowskiej — 
portmonetkę (pugilares), 
z kartką zastawniczą na 
zegarek, niech się zgłoszą 
po odbiór tych rzeczy do 
Administracyi Gońca.
S z u k a m  b o n y  do 2
dzieci, 6 i 8 lat. Wiado­
mość Franciszek Moszko- 
witz, Kawiarnia europej­
ska, ul. jagiellońska.
U lica P ijarów  1. 42 .
Sklep korzenny, narożny, 
dobrze się rentujący jest 
do odstąpienia. 1341
U czeń  VII. k l. g im n.
poszukuje lekcyi z niższe­
go g im nazyum  lub ze 
szkół ludowych w domu, 
za mieszkanie z wiktem. 
Wiadomość pod adresem 
„Student" poste restante 
Przerośl.

miesięcznie 
zupa, pie­
czeń i lego- 

mina
Skulski, Teatralna 16.

P o k ó j dla Pań do wyna­
jęcia. Plac Kapitulny 1. 2, 
III. piętro. 1375

P anna lat 24, poszukuje 
miejsca do samoistnego 
zarządu domu. — Chętnie 
przyjęłaby miejsce jako 
gospodyni na probostwie. 
Adres: „Praca" poste re­
stante Lwów. 1401

M iężczyzma inteligentny 
średniego wieku, poszu­
kuje obsłu- i do Panów, 
Przewielebnych Księży lub 
za dozorcę domu. Zgło­
szenia poste rest., Janu- 
siński, Zimna-woda. 1402

F o r t e p i a n  Streichera — 
krótki, mahoniowy, kon­
certowy tanio sprzedam. 
Rynek 8, Wojnarowicz.

1400

N a jle p sz e  umieszczenie 
dla uczenie, ul. Ochronek 
1. 1, I. piętro. 1397

O so b ę  in te l ig e n tn y ,
umiejącą gotować, szyć i 
prasować do gospodar­
stwa wiejskiego poszu­
kuje J. B. 50 poste re­
stante Lwów. 1398

U czenie©  p r z y j m ę
z utrzymaniem z macie­
rzyńską opieką. Wiado­
mość: Kaspra Boczkow- 
skiego, ganek Nr. 15. 1395

P r a k t y k a n t a  przyjmie 
zaraz fotograf Trzemeski, 
3. Maja 7. 1399

o g n io t r w a łe
z n a k o m ite j  

k o n s tr u k c y l  
p o le c a  ł - s z a  k r a jo w a  

FABRYKA KAS 
-O G N IO TR W A ŁY C H -

Wojciecha Kosiby i Wł.
Chudzikowskiego, Lw ów

ulica  Na Błonie 22.

laitiszewski ■
> i Meinhart

Księgarnia i Skład nut
w e Lwowie pl. Kalicki 3

poleca
Tokarski St. Nawzburzo-

hej fali, powieść współ­
czesna. K 3-—, z prze­
syłką 3-50.

Tokarski St. Lustracye.— 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
K r —, z przesyłką 1'20 

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. — 
Serya II. K 1-20, z prze­
syłką 1 ’40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej z ilu- 
stracyami. -  -  Cena egz. 
oprawnego K2-— z prze­
syłką 2-50. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na­
grody pilności.

W elfe H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzileci w 2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka, opow ia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Puiska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K 8e 
z przesyłką 8-80.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowincyil 
uskutecznia księgarnia od­
wrotną pocztą.

N ow o o tw o r z o n a  pra­
cownia sukień damskich 
JULIANNY CZEKANIK,  
ul. Piekarska 61, wyko­
nuje w s z e l k i e  roboty 
szybko i starannie po naj­
niższych cenach. 1396

E R O L D =  
POLSKI
bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

w y c h o d z i c o  soboty 
E g z e m p la r z  10  h a l.

Współpracswnlctwo pierwszo­
rzędnych sił literackich I artyst.

P ie r w s z o r z ę d n y  Za­
kład fryzyerski w Sokalu 
pod korzystnymi warun­
kami do sprzedania. Sa­
lomon Hiitscher — Sokal.

1394
B iu rk a  i i nne  r z e c z y  
sprzedam. Ul. św. Teresy 
4, drzwi 18. 1403

M eble g ię t e ! — Bracia
Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.'

W

• p r a w n a  •
RUSZiiKARSKK

POD FIRMĄ

SZADKOW SKI &  
■ ■ KOPCZYŃSKI

Lwów, p l. B ernardyńsk i 3

p o leca  b roń  m yśliw ską 
w szelk ich  sy stem ó w . Re- 
p e racy ą  u sk u tec zn ia  sią  
po cenach  na jtań szych .

FiRMA ISTNIEJE 36 LAT.

SHEBRME
p r a w d z iw e  lyońskle 
z a w s z e  n a  s k ła d z ie  
w  w ie lk im  w y b o r z e .

ul. Hetmańska 4. 959-1

Kilka

Nowo otworzony
Chrześcijański Magazyn
golowych ubiorów
J u l i a n a  Gizeila
Lwów, Akademicka 12
poleca się łask. P. T. 
Publiczności chrześci­
jańskiej dla zakupna 
gotowych ubiorów dla 
Pań, Panów i P.T. stu­
dentów. 1386
Na składzie mamy wielki wybór 
modne, piękne I bardzo trwałe 
gotows ubiory jesienna i zimowe 
a sprzedajemy takowe o trzecią 
część taniej jak sklepy izraelickie

L s k a l i  n a  s k l e p y
w  ŚPasssŻM m k o ia s c h a

d c i  w y n a j ę c i a *
W iadomość w  Zarządzie Pasażu.

G c ta i a j  twoją żoną!
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

eOHIEC POLSKI

Wysprzedsaź
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

r o z p o w s z e c h n ia  
w ś r ó d  s z e r o k ic h  m a s
lucSności z a m ie s z c z o n e

REKLAMY
f ir m  h a n d lo w y c h  i p r z e m y s ł .

C e n a  o g ło s z e ń  2 0  h a l.  
z a  I w ie r s z  p e t i to w y .

15
c s ą g u b e A
rocznie ma nastę­

pująca grupa:

1 la s  a u s tr .  Cz. Krzyża
H as wąg. Czerw. Krzyża 

I w łaski C zsrw . Krzyż a 
I la s  w ąą. B izy lik i-P om l). 

1 la s  se rb sk i tytoniow y 
1 los wąg. Jo sz iv

GONIEC POLSKI

razem sześć losów 
za 224 koron w 32 
ratach po 7 koron 

miesięcznie.
Pierwsza rata wraz 
z stemplem i do­
datkiem wynosi 10 K

4  k o r o n y
kosztuje całoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej" wraz z 
roczn. finansowym.

Dom bankowy
i kantor wymiany

i unajss
Lwów, p lac  K a r ja c k i 7.
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